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Wtorek dnia 23 Lis topada r. 1830.

POLSKI
P f e n w m ć r a f a  mirigi ęczn ft  z i p .  2  g r .  20 ,  
K w a r .  z ip .  8 . N r  p o j e d y n c z y  g r .  5.

\T
.  ;  Pan rapport J.  C. 7VI. W. X. Cesarzewicza, na- 
c ie lnego wodzu wojsk polskich, udzielił  P. Olędzkie! 
wdowie po Augustynie Olędzkim byłym szeregowy,,,' 
z chorągwi lir. Potockiego starosty kaniewskiego, tv- 

1 szczególnych nagród pensją w ilości zip. 120 
rocznie i do śmierci,  jeśli w nowe związki małżeń­
skie nie wejdzie.

Słychać,_że co do zakładu stereotypowego ma zaiśd 
ważna odmiana. Gdy zakład  ten bardzo znacznych 
potrzebuje  funduszów, prze o właściciel one-o, Wal 
hr. K ras ińsk i ,  postanowił działać wspólnie z osoba­
mi chcącemi przystąpić  tak do wydatków, iako i w y ­
n ikających korzyści. W tym celu maja być rozdane 
afceje po zip. 100 w liczbie sztuk 500. '  Środek ten 
niewątpliwie przyczyni się ku rozszerzeniu działał- 
nosci pomienionego z a k ł a d u , i rozbierający  a k c je 
O rukarm  stereotypowe] mogą być pewni inacznego 
w krótk im  czasie zarobku. Zdaje s i ę ,  że duch sto- 
w arzyszeń ,v celach i widokach przemysłowych duch 
spolnictwa i wzajemnej w podobnych przedsięwzię­
ciach p om ocy ,  teraz  objawiony w kraju  naszym, po­
winien by w prędkim czasie postawić zakład  Waler. 
Krasińskiego na .tym punkcie ekonomicznego powo­
d z en ia ,  jak ie  jest nieodbicie potrzebne ku ro z u m ie ­
niu wszelkich pożytecznych zamiarów.

W iadomo, że da,vni Polacy byli dosyć plodnemi 
w pracach literackich. Skarga napisał 44 dzie ł  a 
Starowolski i Orzechowski podobno nierównie więcej.
1 Oz niej jak  Wszystko tak i ta  płodność w Polakach 
zm alała .  Z świeższych pisarzńw niema żadoemi co- 
b y  się choć z  Krasickim (10 — 20 tomów) mógł mie- 
W  Wszelako są  wyjątki; i tak ktoś wyrachował,
** . ,  . , Dmochowski w ydał  dotąd sam jeden 
swoich i obcych pism 8S tomów.

Zdaje  się , iż za t rw ażająca  pogłoska o Cholerze w 
Grodzienskiem ztąd p o sz ła ,  iż tam znajduje się ro­
dzina l i tewska, nazywająca  się Cholera. Niewiado­
mi s ły sząc  to nazwisko mogli je wziąć za Cholere 
moth us. " *

W tzy s tłc o  (Ha w s zy s tk ie /h

(N ) Gdyby  dyrekcja T. \ .  nie chciała przekonać pu

-  , I ■ . . . , e I l U  I ,  l i ,
nader  rządkiem zjawiskiem. Nikt nie j e s t  u  stanie w y- 
t łom a czy c tego zaniedbania  dziel ojczystych. Nie 
mówimy tu o tak zwanych trajedjach polskich, 
u y i e k e j a  dobrze ro b i ,  ze ich nie wystawia ,  ale dla­
czegóż; zaniedbuje galęż  znacznie okwitszą  i dojrzal­
szą. Liczeiuy niemało dobrych oryginalnych kome- 

J i ,  < ( Z  te chyba przypadkiem bywają  grywane  na 
teatrze.  Naproznn publiczność przyję ta  z hucznemi 
oklaskami M a ru d ę , napróżno wielbiono komedje M i­
łość tprozno& ć, Uroyenie i inne;  b ły sn ę ły  one jak  
meteory na scenie i zaledwie pamięć po nich pozo­
stała- ISawet najulubieńszego a u to r a ‘sztuki jakże  czę­
sto i czy wszystkie bywają  g ryw ane?  Czyż korne- 
cj« Alex. I< redry L is t, jśow y Don I i is to t  i t. d. nie- 
ubawiiycby lepiej publiczności niz wiele sz tuk  spru- 
chnialych , które Dyr. T  N. jakby  na złość postę­
powi w sm aku widzów pożycza od T. Rozmaitości * 
Jezeii 1. N. do tego stopnia nie chce w p ływ ać  ńa 
zachęcenie młodych a u to ró w ,  że im nawet o d m a­
wia bezpłatnego wnljścia na teatr,  niechże p rzynaj­
mniej me ogołaca nas z przyjemności w idyw ania  
sz tuk oryginalnych dawniejszych, sztuk, które go nic 
nie kosztują.

Za obojętnością jakiej doznają sztuki nasze o ry ­
ginalne na T. N. idzie obojętnuSć na nie kry tyk i.
1 ląty rok u p ły w a ,  jak l iterature polską zbogociłAl. 
r re d rp  zbiorem swoich komedji,' u dotąd żadne pió­
ro nie skreśli ło ani ich w a d ,  ani zalet. W prawdzie  
zważając  stanowisko kry tyk i  naszej, nic na tern nie 
s t rac i ły  dzieła b red ra  i może za to później godniej 
cenione zostaną , lecz \y ogólności odrętwiałość po­
dobna jest  naganną i chyba tein ty lko  usprawiedli­
wioną byc n iozc , iż T. N. , do którego najwięcej 
upowszechnianie ojczystych dzieł scenicznych nale­
ży zaniedbywaniem tego obowiązku odwraca od 
mch uwagę publiczności.
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Komedja  Cudzozicmczyzna należy do rzędu niż­
szych sz tuk  autora  D a n i i  H u z a ró w ,  P rz y jac ió ł ,  
Męża i Zony i t. d. Osuowana na prawidłach szko­
ł y ,  k tó ra  szczęściem coraz u traca  swoją pow agę ,  
m a  nadto  wyraźnie  wytknięty  cel ,  do którego pro­
w adzą  t rzy  a k ty  zawierające po większej części je ­
dnostajne sceny. Jako  obrazy pojedyncze wyśmie­
wanej przez au tora  w a d y ,  sceny te  m ają  swoje za ­
l e ty ,  łecz w ,koinedji  , o której  m o » a R  nie roz­
wijając się z d z ia ła n ia ,  są  niemal martwemi i tylko 
sprawują  osłabiającą wrażenie przenikliwo ć. Jednak­
że sz tuka  ta  m a jednę główną z a le tę ,  jeden chara­
k te r  obudzający c iąg ły  interes, pociągający i p rzy­
wiązujący do siebie charak tery ,  dobrze pojęty i po 
mis trzowsku skreślony. T y m  charakterem jest  Ka- 
dost. M yli łby  się k toby  u t r z y m y w a ł ,  iż autor na 
w zór  Moliera zeb ra ł  wszystkie szc ze g ó ły ,  wady 
malowanej w swojej komedji.  i te w osobie Radosta 
chciał wystawie .  Radost jest reprezentantem ale nie 
wad obcomanji,  do której  oddania służy cała sz tu­
ka ,  Radost je s t  reprezentantem charakteru  polskie­
go. Owa g ię tkość ,  owa żądza nowości,  przytem 
brak  w łasnego z d a n i a , chęć błyszczenia i wysta- 
wności , popisywania  się z wiadomościami, przy  z u ­
pełnym prawie  ich niedostatku, a nadewszystko owa 
niew strzym ana chęć naśladowania cudzoziemców, są 
to  piętna wyraźnie  nieste ty  narodowe. % drugiej 
strony pośród tych wad lekkości i powierzchownego 
ty lko uksztalcenia  przebija się niekiedy ro zsąd e k , 
czasem odgłos narodowego uczucia  czutej szlache­
tności a  niekiedy także wspomnienia.  W szystk ie  te 
ry sy  pomieszane a  zgodne,  sprzeczne a prawdziwe, 
czynią rolę Radosta nadzwyczaj interessującą. Wszyr 

j  s tkie  inne osoby są podrzędne, wszystkie sceny odcie­
niami ty lko  tego prawdziwie dramatycznego charakte­
ru. Dla  tern wydatnie jszego odznaczenia rysów 
charak te ru  Radosta zdaje s ię ,  iż au tor  cofnął rzecz 
sceny do końca przeszłego wieku. Radost nie jest 
zupełnie  teraźniejszym P o la k ie m , przypomina on 
wyraźnie  stanisławowskie c z a s y , kiedy ną wyścigi 
zrzucano kontusze,  k iedy  ty tu ł  hrabiego s ta ł  się 
niezbędnym dla dawniejszego sz lachcica , kiedy z 
równą lekkością ,  ja k  suknie odrzucano i dawne pra­
w a  o jczyste ,  kiedy nakoniec całą wagę edukacji i 
oświecenia przywiązywano do powierzchownej zn a ­
jomości obcych języków. W szystk ich  tych błędów 
narodow'ych Radost dokładnym jes t  obrazem. 
y- 1 tę  rolę objął  P. Niwiński po Nowakowskim. Od­
danie jej  dobre, w y m aga  wielkiej baczności ze stro­
ny  a r tys ty .  Radost nie jes t  zewnętrznie komiczną 
figurą. Sama chęć naśladowania wyższego zagrani­
cznego tonu, zmusza  go do przyzwoitej powagi, któ- 
yą oprócz tego m ia ł  zawsze i w polskiej sukni j a ­
ko znakom ity  i m aję tny  obywatel.  P, Nowakowski,

lubo nie najwyborniej oddawał całość tej roli, m iał  
w niej jednak k i lka  doskonałych momentów. P. Ni- 
wiński w początkowych scenach znacznie przesa­
d z a ł ,  mniemając z ap ew n e ,  że tak  zapam ię ta ły  m i­
łośnik cudzoziemczyzny winien być k a ry k a tu rą .  W  
późniejszych scenach zaniechał P. Niwiński przesady, 
lecz nie nabył potrzebnej stosownej p o w a g i , której 
naw et nie odzyskał  i w polskiej sukni. P. Jasiński 
w z ią ł  powolność i oziębłość za  skromność i powa­
gę. / d a j e  s ię ,  iż świetność scenicznego zawodu P .  
Jasińskiego jak  się zaczęta  tak  się i skończy na T. 
Rozmaitości. Miejscowość ma wielki wpływ na wy- 
datność talentu  i miarę usposobień. • Można zape­
w nić ,  że na nowym wielkim budującym się teatrze, 
jakiego niema na całej północy E u r o p y , a  nawet  
w  wielu znakomitych stolicach południa, na tym  mo­
wie ogromnym tea trze  połowa naszych a r tys tów  T,  
Ni. "zostanie karzełkami.  Podubnie jest  między T. R. 
a  Narodowym. Na pierwszym jaśnie ją  P. Szym a­
nowski i P. Werowska, na k tó rych  nikt me z w ra c a ł  
uwagi w T. N. Z  drugiej s trony robiący nieraz fu­
rore "na T. K. P. Jasiński coś m aleje  na  T. N. Ta  
różnica miejscowości sprawia  także , iż tak  dobrze 
scenicznie uksztalcona P. Chojnacka musi pozostać 
na  T. R . ; bo do jakiejż  liczby słuchaczów wielkie­
go tea tru  doszedłby cichy lubo przy jem ny  jej głos?  
Z całego grona T. R., prócz P. N iwińskiego,  tylko  
P. Panczykowski i P. Żółkowska mogą byc arty­
stami wyższych i wielkich teatrów. » .

^  W y s o k a  cena  z ie m ia k ó w ,  pochodząca  w n ie -  
k tó r y c h  oko l icach  z powodu z u p e łn e g o  n ie u r o ­
dzaju tego produktu  krajow ego ,  daje  rai pow ód  
abym  ty m  w s z y s tk im  k tó rzy  n ajznaczn iejszą  
c zę ść  dochodu sw ego  pok ładają  na fa b ry k a c j i  
w ó d k i  z z ie m n ia k ó w ,  w sp o m n ia ł  sp o só b  n ie z b y t  
je s z c z e  w ie le  uży w a n y  sa d zen ia  tego  z ie m io ­
p ło d u .  Z iem n ia k  k a żd y  prawie  z  j e d u ę g o  koń-> 
ca ma w ie le  k i e łk ó w ,  z p r z ec iw n e g o  ząś lu b  
ża d n eg o  lub  w bardzo m ałej  i lo ś c i .  K ie ł k i  c z y ­
l i  oczk a  są t y l k o  pra w d ziw em  n a s i e n i e m , z  
k tó reg o  n o w e  k rza k i  wyrastają,  a reszta  g n i je  
z w y c z a j n i e ; sa d z e n ie  przeto  k i e łk ó w  staje s ig  
rzeczą  u ż y te c z n ą ,  w ty m  cza s ie , ,  g d y  pjokup na ­
w et z iem iak pw  tr u d n y .  D o św ia d c ze n ie  p r z ek o r  
n a ło  m n ie  , i ż  g d y  uprawa zasadzonych  k i e ł ­
ków ,  j e s t  d o b r ą ,  żadna lu b  z b y t  m ała  r ó żn ica  
zachodzi  p o m ię d z y  p lo n e m  z zasadzenia  
k r a jo w y c h  z ie m ia k ó w  (c z ę s to k r o ć  tak przek ros  
jo n y c h  iż  w n ie k tó r y c h  k a w a łk a ch  ąni je d e n
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k ie łek  nic znajduje s ię )  i sadzeniem kie łków  
czyli oczek. Chcąc oczka o tiaymać dwa spo­
soby zdarzyły mi się sposlrzedz; to jest wyrzyna- 
n ie  pojedynczo oczek nożem krzywym, tub też 
obrzynanie końców zieiniaka gdzie najwięcej 
znajduje się kiełków , odkładając reszty na po­
trzebę gorzelni. 1 pierwszy i drugi sposób je s t  
użytecznym, z tą  tylko różnicą; iż wycinając o- 
czka sam e,  mniej traci się ziemiaków niż o- 
k rzynaniem  , gdyż uczynią  pojedyncze o-
czka a £ § 0 obrzynane końce ziemiaków, przez 
co wyrzynając oczka większa ilość na gorze l­
n ią  pozostaje; lecz pojedyncze oczka czętokroe 
przez  wycinających takowe zostają uszkodzone, 
i stają się powodem iż nie wszystkie wschodzą, 
nadto wydają jednę  tylko la to ro ś l , która zde­
p tan iem , lub z innych przyczyn nadwerężona, 
n ik n ie .  Obrzynane zaś końce ziemiaków wy­
dają k ilka la torośli,  lecz umniejszają ilość zie- 
miaków na gorzelnią przeznaczonych. Nako- 
n iec sadzenie oczkami gęstsze być musi od sa­
dzenia lub siania obrzynauemi końcami ziemia­
ków. Co do przechowania oczek lub obrzyn­
ków, zachować należy i tę ostrożność aby w zna­
cznej i lości ,  i grubo na jednein miejscu nie 
znajdowały się, aby takowe, jeżeli to być może 
suchym piaskiem przesypywać, i aby szczegól­
n ie j przy zbliżaniu się pory sadzenia, z kłów 
wyrastających obierane b y ł y ,  gdyż zrośnięcie 
p rędsze ,* a rozłączenie  takowych daleko t r u ­
dniejsze jak całych ziemniaków. W yrzynanie 
oczek lub obrzynanie  końców, inoznaby przez 
cały  ciąg palenia wódki u sku teczn iać ,  gdyby 
przewóz z kopców w polach uk ładanych w czą- 
s ie  mrozów nie nas tępow ał,  lepiej jednak i 
m niej zepsuciu podpadają oczka,  gdy w yrzyna­
n ie  tych zarodów, zacznie się w miesiącu mar­
cu w piwnieadh, ilość bowiem odejmowanych 
kiełków  z ziemiaków, na gorzelnią przezna­
czonych w marcu,. kwietniu i maju wysUrczyć- 
by  powinna na sadzenie, a tym  sposobem, ma­
jący  Ju® Przest*ń palenia wódki dla b raku  zie- 
tn iaków , zasilaćby jeszcze mogli swoje gorzel­
n ie  a następnie inwentarze przez parę miesię­

cy oszczędzonemi tym sposobem ziemiakątni,  
zboże w braku ziemiaków na gorzelnią obrócić 
się m ian e ,  zwiększyłoby dochód gorze ln ika  
zostawszy oddzielnie spieniężone. —  Obywatel 
województwa Krakowskiego.

P rzy jecha li do W a rsza w y . — B arto ld  R om uald ob. 
z  B rańszczyka  584 D ługa: B obiński K aról R adca  585 
D ługa; R lączyiiski pułk . z G rójca 726 Leszno; T rem - 
bicki K aźm ierz 585 D łu g a ; D eskur Andrzej ob. G.'3 
W ierzbow a; K ruszewski Antoni tam ż e ; Z ato rzew sk i 
F ranc iszek  tam że ; Szam ota Ignacy  10 S. Jańska .

D ziś rano ciepła stopni 0. — W czoraj w polud. 3. 
T E A T R  NARODOW A. D z iś :  kom. P ien iacze ,i balet 
T rz y  G racje .

W
* * drugiej izbie sejmu hollenderskiego u- 

czynił  P. Warin wniosek do .adresu ,  uprasza­
jącego króla o mianowanie odpowiedzialnych 
ministrów. Taż izba uczyn iła  ważne uwagi 
nad zaprojektowaną przez k ró la  n iderlandzkie­
go pożyczką.

K ról n iderlandzki pos ła ł  jenerałowi Cbasse 
32 orderów do rozdania tym, których uzna za 
najgodniejszych tego zaszczytu. Je n era ł  ten 
uwiadomił członków rządu tymczasowego w 
Bruxelli ,  że zamiast trzydniowego zawieszenia 
broni w Antwerpji, żąda je dla całej Belgji na 
trzy miesiące.

Dowodzeń twierdzy Mastricht miał otrzymać 
r. Akwisgranu przeszło  miljon z. h. Tamtejsi 
mieszkańcy nie sprzyjają I iollendroin.

Wychodzące w Leodjurn dzienniki L ’union 
belg . i Journal des F landres  twierdzą, Se pro­
je k t  do konstytucji dla kraju belgickiego w 
Bruxelli ogłoszony, śmiech obudzą i oświad­
czają się za Rzccząpospolitą na wzór północno­
amerykańskiej.

W Londynie aresztowano , ale później wypu­
szczono h a  wolność Sasa , k tóry rozdawał po ­
spólstwu pisma buntownicze i wstążki tró jko­
lorowe.

W drugiej izbie parlam entu  angielskiego 
złożono znowu petycję o emancypację Izraeli-
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t ó w ,  podp is aną  p rzez  s i ę ż y  p ro t e s t anck i ch  z 
D or se t sh i r e .

Dochód  roczny  zm ar ł eg o  k ró l a  ang ie l sk i ego  
w y n os i ł  1 ,221,800 f. s. ; m in i s t r owie  żądaj ą 
dla t e r aźn ie j szego  k ró l a  t y lko  970 ,000  £. s.

D on osz ą  z Breda : Powstańcy belgi jscy  na ­
p ad l i  d . 9  l i s t opada we wsi Baeide na p r z e ­
dn i ą  s t r aż  H o l i e n d r ó w ,  złożoną z po rucznika  
I 19 k i r aserów;  resz ta  Ho l i end rów za t r ud n i on a  
b y ł a  w stajni .  Zab i t o  j ed ne go  k i r a se f a ,  t r z ech  
innyc l i  r aniono-  Powst ańcy działal i  widocznie 
w po r ozumien iu  z mie szkańcami  , gdyż u z b r o ­
j en i  w ł o ś c i a n i e ,  czeka l i  ty lko  na sposobność  
pomagan ia  l in.  Z  Chaam wysł ano  natychmias t  
do Bae r l c  oddz ia ł  j a zdy  i p iecho ty ,  k tó ry  wieś 
o toczy ł ,  9 koni  z ab ra ł ,  5 mie szkańców wz ią ł  
w z a k ł a d  i zag roz i ł  spa l en i em do m ó w ,  jeś l i  
m ie szkań cy  na  p r zys z ło ść  pows tańcom p o m a­
gać  będą .

R z ąd  n id e r l an dzk i  og ło s i ł  b lokadę  br zegów 
be lgi cki ch .

I £ - r ó l  F rancuzów mian owa ł  d.  10 l i s t opada P .  
D u p in  s t a r s zeg o ,  kawa le r em o rd e r u  legji ho ­
norowej .  D z i e nn i k i  z a p y t u j ą ,  czy p od ług  zmian 
w konsty tuc j i  n ie  na leży  panu D u p in  po o t r z y ­
ma n i u  tej  ł a sk i  pos t a r ać  się o powtó rne  w y­
b ra n i e  na depu t ow ane go .

M ó w ią ,  że  j e d en  z mini s t rów f r ancuzk i ch  
c iąg ł ą  opozycj ą  dz ienników s t rudzony ,  po w ie ­
dz i a ł  na radzie:  „ P o ł o ż e n i e  m in i s t r a  jes t  go r ­
sze ,  n iż  los więźnia  na ga l er ach”  Ludwik  F i ­
l i p l -pekł  na to z u śmiechem:  „Mo je  jeszcze 
go rsze ,  b o j W P a n a  t r osk i  t rwają  ty lko  do cza­
su ,  mo je  t rwać będą  do zgonu : ”

Kr ó l  Francuzów d a ł  pos łuchani e  d y re k t o ­
rom t ea t rów  pa ryzk i ch  i na skargi  ich,  że m u ­
szą op łacać  rozmai t e  nadzwyczajne  po da tk i ,  
odpowiedz i a ł  w t en  sposób:  Zadiia klassa o b y ­
watel i  n ie  powinna być  pr zeci ążona podatkami.  
Po d a tk i  n ak ł a d a n e  by ły  często we d łu g  oko l i ­
czności .  Zachodz i ł  t u  po Je b n y  p rzypadek  ; 
ęJ»ciano( n ie  raz okup ić  grzech t e a t r u ,  nowym

po da tk i em na ko rzyść  szpi tal i .  Nie  zgadza się 
to z mo jemi  zasadami .  N iek tó r e  t ea t ra  o t r z y ­
mu ją  wsparc i e ,  i nne  muszą  płac i ć nadzwycza j ­
ne  podatki ;  nagan iam zu p e ł n i e  podobne  b e z ­
p rawie  i n iespr awied l iwość .

Donoszą  od grani c h is zpański ch ,  że gward j s  
narodowa f r ancuska  zupe łn i e  jes t  przeciwna po­
s t ępowaniu r ządu f r ancusk iego  z powstańcami 
h is zpańsk imi .  Ochotni cy  k ró l ewsko  - h i s z pań ­
scy wpadaj ą  c iągl e na z iemię  f r anc usk ą ,  s zu ­
kaj ą  powstańców po domach;  s ł ychać  nawet ,  że 
zabral i  do niewoli  k i l ku  officerów f r ancuzk i ch .

Mówią ,  że  ma r sz a ł e k  Maison p r z y j ą ł  t y lko  
tymczasowo urząd minis t ra  spr aw zag ran i ­
cznych ,  i ze x iąże  T a l l e y r a n d  ma po nim nas 
s tąpić .

W Genewie  i w i nnych  mia s t ach  na grani cy  
f r ancusk i e j  z awiąza ły  n i e k tó r e  r odz iny  s t o sun ­
ki  k o r r e s p on de n cy jn e  z L u g d u n e m ,  Besanęon  i 
Co lmar .  Nie po sy ł a j ą  l istów pocz tą  ale p r zez  
posł ańców zau fanych  od gminy do gminy.  T y  Ol 
sposobem ed  F ry h u i  ga szwajtarskrie^o aż  do Lo- 
ta ryngj i  i d ep a r t am en tu  V*r ustanowiono kom- 
mun ik ac j e .

Pos tanowiono j uż ,  że byl i  m in i s t r owie  p r z e ­
wiezieni  będ ą  z V incennes  do pa ł a cu  l uxem-  
bu r s k i e g o  ś ród  dni a ,  ażeby l udnośc i  pa ry s k i e j  
dać  dowód zaufania.

F r a nc u zk a  izba depu towanych  p r zy j ę ł a  dnia  
10 l i s t opada p ro j ek t  do prawa zmniejs za jącego 
op ła ty  i kaucję  od dzi enników.

Donoszą  z Lizbony , że od czasu wypadków 
l ipcowych w P a r y ż u ,  aresztowano w Po r tugal j i  
1200 osób z p rzyczyn  pol i tycznych.

Jf ieźna Pol i gnac  powiła  n iedawno  córkę;  r e ­
szta dzieci  zna jdu je  się w Angl j i .

Gazeta  Fr anc j i  daje taki  obraz koloru d z i e n ­
ników pa ryzk ich  względnie  t er aźnie j szego s k ł a ­
du minis tcr j uui  f r ancuski ego :  „ P a tr io tę  i  R e- 
v'o Irititm  p rze ś c ign ę ły  m in i s t r ó w ,  T r ib u n e , 
Globe i N a tio n a l są dla nich bodźcem;  C o n ­
s ti tu tio n a l i C o u r tier  są ich podpo rą  ; M e s­
sages', Jo u rn a l des debu ts  i Tem ps dościgają 
ich n i echc lo i e . ”
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i c e k r ó l  c p i s k i  w y d a ł  do  m i e s z k a ń c ó w  wy.  
s p y  K a n d j i  n a s t ę p u j ą c ą  o d e z w ę :  J e g o  w y s o ­
k o ś ć  n as z  p a n  i p o t ę j n y  c e s a r z ,  p o w o d o w a n y  
u c z u c i a m i  l i t ośc i  n a d  s t a n e m ,  w k l or y ' m z o s t a ­
j e c i e  od  w y b u c h n i e n i a  r e w o l u c j i  g r e c k i e j , r a ­
c z y ł  ze  z w y c z a j n ą  sob ie  - s p a n i a ł o m y s l n o s c i ą  
u d z i e l i ć  w a m  p o w s z e c h n e  p r z e b a c z e n i e  w s z y ­
s t k i c h  p r z e s z ł y c h  b ł ę d ó w ,  k t ó r e  na  p r z y s z ł o ś ć  
w i e c z n e m  z a p o m n i e n i e m  m aj ą  b y ć  p o k r y t e .  
P o n i e w a ż  m o j e  s z c ze r e  u c z u c i a  l u d z k o ś c i ,  m o ­
j a  n a t u r a l n a  s k ł o n n o ś ć  d» s p r a w i e d l i w o ś c i  i 
s ł u s z n o ś c i ,  o r az  moja  o j co w sk a  s t a r a n n o ś ć  o l u ­
d y ,  k t ó r e  mi  są  p o w i e r z o n e ,  są  w s z y s t k i m  z n a ­
n e  i n i e w ą t p l i w i e  d o ś w i a d c z o n e ,  p r z e t o  J e go  
W y s o k o ś ć ,  C e s a r z ,  nasz  w z n i o s ł y  P a n ,  chcąc  
j e d y n i e  u ł a t w i ć  wa m s p o s o b y  p r zy  w r ó c e n i a  p o ­
k o j u  i s p o k o j n o ś c i  p o w i e r z y ł  mi  r z ą d  w y s p y  
K a n d j i ,  ze  w s z y s t k i e m i  do  ni ej  n a l e ż ą c e m i  c z ę ­
ś c i a m i ,  k t ó r e  na  p r z y s z ł o ś ć  n a l e ż y ć  b ę d ą  do  E g i ­
p t u .  N a j w y ż s z y  r o z k a z ,  k t ó r y  i nn ie  t a k  z a ­
s z c z y c i ł ,  p o s y ł a m  wa m pr zeZ  s ł a w n e g o  O s m a ­
n a  N u r r e d i n  B e j a ,  m a j o r a  j e n e r a ł a  moich  w o j s k ,  
a  p o l e c e n i e m ,  a ż e b y  go o g ł o s i ł  w i s e r c a c h  wa ­
s z y c h  o b u d z i ł  g o d n e  ż y c z e n i a  o p r z e d ł u ż e n i e  
d n i  n a s z e g o  p a n a .  J e ś l i  w e d ł u g  p o w s z e c h n e g o  S y ­
c z e n i a ,  s z c z e r z e  p r a g n i e c i e  wa s ze go  b e z p i e c z e ń ­
s t w a ,  wasze j  s ł a w y  i s z czę śc ia  , t e r a z  n a d e s z ł a  
d o  t ego  c h w i la .  T u  n a s t r ę c z a  w a m  Się s p o s o ­
b n o ś ć .  P r z e s z ł o ś ć  p ó j dz ie  n a  z aws ze  w z a p o ­
m n i e n i e .  T a k  wi ęc  s t a n ę ł o  d la  was p r z e b a ­
c z e n i e ,  wa sz e  b e z p i e c z e ń s t w o  j e s t  z a r ę c z o n e .  
W s z e c h m o c n y  j e s t  g ł ó w n ą  r ę k o j m i ą .  C h ę t n i e  
t u s z ę ,  i i  p r z e n i e w i e r n e  p o d s z e p t y  b u n t o w n i ­
k ó w  n i e  z n a j d ą  do  was p r z y s t ę p u  i ze  z a m i a s t  
s ł u c h a n i a  z g u b n y c h  r ad  b u n t o w n i k ó w ,  b ę d z i e ­
c i e  i ch o w s z e m  u n i k a l i ,  j a k o  p r a w d z i w e g o  ź r ó ­
d ł a  n a s z y c h  c i e r p i e ń .  Ni e  oba wi a j c i e  s i ę  ż a ­
d n e g o  p r z e ś l a d o w a n i a ;  h ą ć c i e  p e w n i ,  i e  p o ­
d ł u g  p r awa  o d w e t  b ę d z i e  z a c h o w a n y  ; 
k t o  w a s  w y b i j e ,  b ę d z i e  w y b i ł y ;  k t o  z was k t ó ­
r e g o  z ab i j e ,  t eg o r ó w n i e ż  ś m i e r ć  s p o t k a .  S ł o ­
w e m ,  s p u ś ć c i e  sic* ną  mo je  s z c z e r e  p r z y w i ą z a ­

n i e  i l u d z k o ś ć .  O d d a j c i e  s i ę  p o ż y t e c z n y m  z a ­
t r u d n i e n i o m  i b ł o g o s ł a w c i e  J e g o  W y s o k o ś ć ,  n a ­
s z eg o  w z n i o s ł e g o  p a n a .  Mój  s p o m n i o n y  m a ­
j o r  j e n e r a ł ,  k t ó r y  z n a  z w y c z a j e  e u r o p e j s k i e ,  
z a t r u d n i  s ię  o r g a n i z a c j ą  k r a j u  s t o s o w n i e  do 
m o i c h  o j c o w s k i c h  z a m i a r ó w ,  k t ó r e  są:  1) U p o ­
r z ą d k o w a ć  w s z y s t k i e  s p r a w y  k r a j o w e .  2 )  Z a ­
p r o w a d z i ć  d w i e  l a d y ,  j e d n e  w K a n e a ,  d r u g ą  
w K a n d j i ,  t ak  i żby  k a ż d a  s k ł a d a ł a  s i ę  z  k i l k u  
c z ł o n k ó w  w y b r a n y c h  z p o ś r ó d  n a j z n a k o m i t s z y c h  
m a h o m e ł a ń s k i c h  i c h r z e ś c i . i ń s k i c h  miesz kań có w, .  
C z ł o n k o w i e  b ę d ą  p o b i e r a l i  w y n a g r o d z e n i e  w e ­
d ł u g  z a s ł u g i .  O b i e  t e  r a d y  m a j ą  z l e c e n i e  n a ­
r a d z a n i a  się  n a d  w s z e l k i e m i  s p r a w a m i ,  p r o c e -  
e r s a m i  i p r o k l a m a c j a m i ,  r o z s ą d z a ć  s p r a w y ;  w y ­
j ą w s z y  s p r a w y  s u k c c s s y j n e ,  z a j iob ie gać  n a d u ­
życi ,  m ,  u s t a la ć  p o w s z e c h n ą  s p o k o j n o ś ć  , u l e ­
p s z a ć  los  m i e s z k a ń c ó w  i p o m n a ż a ć  d o b r o  k r a ­
j u .  P r z e z n a c z y ł e m  dl a  wa sz e j  o b r o n y  i b e z ­
p i e c z e ń s t w a  d wa  p u ł k i  z m o j e g o  r e g u l a r n e g o  
w oj sk a ;  j e d e n  w t ej  c hwi l i  w s i a d a  na  o k r ę l a ,  
a gdy  f lot ta  p o w r ó c i ,  n a t y c h m i a s t  p o p ł y n i e  d r u ­
g i .  S p o d z i e w a m  s i ę ,  że  s i ł a  ta b ę d z i e  do-  
s l a t i c z n a  i p r o s z ę  B o g a ,  a ż e b y ś c i e  mi  n i e  dal i  
p o w o d u  do  w y s ł a n i a  Więcej  w o j s k a  i p o t r z e b  
W o j e n n y c h .  C h ę t n i e  c h c ę  w i e r z y ć ,  że  u m i e c i e  
o c e n i ć  m o j e  o j c ow s ki e  p o s t a n o w i e n i a  i ż e  p r z e z  
w z g l ą d  n a  s k u t k i  n i e z w ł o c z n i e  p o w r ó c i c i e  do 
p o s ł u s z e ń s t w a ,  z ł o ż y c i e  b r o ń  i p o d d a c i e  s i ę ,  a- 
ż e b y  u ż y w a ć  owoców s p o k o j n o ś c i ,  k t ó r y c h  wa m 
g o r ą c o  ż y c z ę .  J e ś l i  p r z e c i w n i e  t r w a ć  b ę d z i e ­
c i e  w u p o r z e  i b u n c i e ,  w t e n c z a s  s a m w s z e c h m o ­
c n y  b ę d z i e  s ę d z i ą  i na  was  s p a d n i e  k a r a  o d p o ­
w i e d n i a  wasze j  z a p a m i ę t a ł o ś c i .  Bo j e ś l i  m n i e  
z m u s i c i e  do  m o j e j  p o w i n n o ś c i  p o d b i j a n i a  was 
s i ł ą ,  n i e  s t r a c ę  ani  c h w i l i ,  i u ż y ję  d o s t a t e c z n ą  
c zę ś ć  wo j ska  a ż e b y  was  z m u s i ć  do  p o s ł u s z e ń s t w a  i 
u k a r a ć  w i n n y  ch .  W s z y s t k o  co wa m t e r a z  o g ł a -  
s z a m , j e s t  s t a n o w c z e  i n i e z m i e n n e .  R o z k a z u j ę  
w a m ,  a ż e b y ś c i e  w e d ł u g  t e g o  p o s t ę p o w a l i ,  a 
s t r z e g l i  s i ę  i na c z e j  d z i a ł ać .
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O p o zn a w a n iu  charakteru  cz łow ieka  z oczu.-  
Oko nadaje  fizognomji  prawie  ca ły  wyra*.  

Zas łońmy  cał ą  twarz komu ,  i ty l ko  zos t awmy 
o c z y ,  będzi emy j ed nak  mogl i  w n im  poznać  stan 
duszy jego i namiętności  k tó r e  we mn ie  pa n u ­
j ą .  P r zec iwn ie  twarz sama  bez  oczu nic p e ­
wnego n i e  okazu je ;  r ysy  jej  są wprawdz i e  r u ­
chome  i zmienne ,  a l e  zdaje się im zbywać na 
g y c i u ; daje się w nich p r a w d a  rozpoznać  i s t o ­
t a  czująca,  w oczach atoli ukazuje  nam się c z ło ­
w iek  i cała  jego dusza .  Z oczu mianowicie  s ą ­
dzi  się o podob i eńs tw ie !  p rawdziwym cha rak t e ­
r z e  fizognomji;  z n ich poznała  H e l e n a ,  jak śp i e ­
w ak  Odysse i  op ow iad a , iż T e l e m a k  b y ł  s y ­
n e m  Ulissesa.  N iedos t a tek  wzroku u ś l epych  
zmien i a  twarz  ich zu pe łn i e ,  i nadaje  jej jaki ś  
z u p e łn i e  właśc iwy,  n i ep r zy j e mn y  wyraz ,  j aką ś  
j e dn ak ow ą  s z pe t no ść ,  k tór a ich od widzących  
ba rdzo  różn i .  Ta  ch a rak t e ry s tyczna  ś l e p yc h  ii- 
zo gn om ja ,  mianowicie  ś l epych  z u r o d z e n i a ,  z 
z  wielu pochodz i  p r zycz yn ,  k tó r e  tu  p r z e b i e ­
gn i e m y .

Wielu  mora l i s tów w y n ur zy ło  s k r o m n e  życze ­
n i e ,  aby cz łowiek mó g ł  mieć  na s e r cu  ok i en ­
k o ,  przez  k tó r e  widziećby m o i n a ,  j ak i e  n a m i ę ­
t nośc i  w n im p an u j ą  i są w dz i a ł aniu .  Ale  w ła ­
sność  ta n ie  by ł a  jeszcze dost ateczną:  pos t rze-  
żonoby t y lko  ne rwy  mię sne ,  k t ó r e  k r ew  p rze ­
p rowadzają .  O k ie n k i e m  za ś  tern duszy ,  jeś l i  
t a k  mamy  się w yra z i ć ,  są j ed yn i e  oczy.  —-  Ci 
k tó r z y  ma ją  ma ł e ,  g ł ęboko leżące oczy,  widzą  
częs to ' t ak  iż tega pos t r zedz  n iepodobna  i odzna ­
czaj ą się fałszy wością;  ci zaś u  k tó rych  oczy są d u ­
że  i j asne ,  dozwalają przez n ie  poznać w szys tko  co 
s i ę  w duszy  ich dzie j e.  P a t r zm y  ty lk o  na ową 
m ł o d ą ,  modr oo ką  dz i ewicę ,  jak d r z y  l ękl iwa  
je j  powieka:  lęka się ona aby jej  tk l iwe  spo j ­
r zen i a  n ie  zdr adz i ł y  tych  uczuc jak i ch  doznaje ,  
a k tó r e  s t a r a nn i e  uk rywać  mus i .  Oszust ,  po­
c h l e b c a ,  wszyscy c i ,  k t ó r ym korzyść  n i e  do ­
zwala ods ł aniać  su m ien i a ,  s t rz egą  się t emu  z 
k i m  mówią pros to w twarz pa t r zeć .  W C h i ­
nach  sędziowie s t a r a j ą  się we wzroku  obwin io­

nych  upatrywać potwierdzenia prawdy; i tru­
dno jest w istocie ,  aby zbrodniarz u k r y ł  nie-  
spokojność, n iepew ność i wyrzuty sumienia k tó ­
re go dręczą. C złow iek  bojaźliwy spuszcza  
wzrok na d ó ł ,  lub zwraca go w inną s tro n ę ,  
albo dla lego iż ś m ia ły ,  przenikający wzrok  
przeraża go, albo obawia się aby w oczach je ­
go nie wyczytano co takiego coby niepodobac  
się lub obrazić m ogło .  Wstyd spuszcza oczy  
k u  ziem i;  nawet duma nie  patrzy p ro sto ,  ale  
ku niebu zwraca oczy. Przypatrzmy się przez  
chwilę tym , co chcą udzielić  sobie wzajemnie 
najtajniejszych sw ych m yśli ,  na dwie istoty k tó ­
re najzupełniejsza łączy  jedn ość  ! Spojrzenia  
ich szukają się ; a skoro ty lko spotkają się z so ­
bą , wszystko już pojęli,  wszystko zrozumieli.
I  któż, raz przynajmniej w życiu swojem, nie  
poznał tej czarującej, tej zachwycającej wymo­
wy o c z u ,  kto jej nie um iał pojąć i  używ ać?  
któż w spojrzeniach ukochanego przedmiotu nie  
pojął wyznania, przyrzeczeń, tk l iw ego  życze­
n ia /z ło ż e n ia  wiecznej p rzy s ię g i?

Oczy więcej nierównie mówią aniżeli usta i  
nierównie są wymowniejsze. Przypatrując się  
jednakże oczom, na dwie rzeczy ,  jako n a  fizo- 
gnomiczne cechy, zwrócić należy uwagę: na ich  
k sz ta łt  i wyraz. P ierwszy nie jest tak bardzo 
ważny. Ród ludzi tatarsko-chiński ma oczy u* 
k o ś n e ; Europejczyków oczy mają poziomy zu ­
p e łn ie  k ierunek , ale w ielkość ich i kszta łt  nad­
zwyczajnie bywają rozmaite. Zrzcnica je s t  pra­
w ie  zawsze równie wielka, i  ty lko w iększe  lub  
m niejsze otwarcie powiek czyni iż większa lub  
mniejsza się wydaje; okoliczność ta jednakże n ie  
ma żadnego wpływ u na u m y s ł  i na charakter. 
Jeśli powiek* są grube i zawsze do połowy zam­
k n ię te ,  każą się domyślać gnuśności i  powol­
ności- Szeroko' otwarte oczy ,  w których widać 
b ia łek  około zrzanicy, znamionują dziw aczne­
go, oryginalnego ducha, a często nawet począ­
tek pomięszania zm ysłów  ; n iek iedy  jednak by­
wa to skutkiem  nadzwyczajnej chudości. Ose-  
b y  mające m ałe  okrągłe  oczy ,  odznaczają » if
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zwykle przen ik liw ośc ią ,  ży w o śc ią ,  a często na­
wet sk łonnością  do saty ryczności. Większa ub 
mniejsza wydatność zawisła od większego lub 
mniejszego rozwinięcia się tej części mózgu, k tó ­
ra najbliżej oczu się znajduje, a ponieważ p o­
d łu g  Galla część ta mózgu jest organem pa­
m ięc i,  osoby przeto znakomitą posiadające pa­
mięć  mają bardzo wydatne oczy.

Nawet kolor oczu bywa fizognomiczną Cechą 
charakteru. Oczy bardzo jasnego koloru by­
wają w ogólności w łasnością łag od n ych ,  boja- 
źliwych, a le  dowcipnych i przenik liw ych osob. 
Czarne albo brunatne oko oznacza s i łę ,m ęz tw o ,  
żywość i w ielkość u m y s łu .  L u d z ie ,  mający 
czerwonawe oczy , co jednak bardzo rzadko się  
przytrafia, jak np. A lbinosy, są równie słabi co 
do ciała jak co do um ysłu .  Wyraz oka , kto- 
ry  nazywamy p o ły s k ie m ,  jest  najważniejszą fi- 
zognomiczną oznaką. B łyszczące ,  żywości p e ł ­
n e  oko może ty lko  być własnością rozumnego  
i dowcipnego człowieka; może on wprawdzie w 
zwyczajnym stanie u m ysłu  mieć n iepew ny, b łą ­
dzący do koła ,  p o ły sk  oka, nieco mało wyrazu  
posiadające o k o ; je ś l i  jednak mów. *  ja k i m  
przedm iocie ,  poruszającym serce , lub pbudza- 
jącym namiętności jego ,  w ówczas zab łyśn ie  oko 
jego n iezwyczajnym ogniem , Hlóry się w d j -  
sey  zapala, i wydobywa się w spojrzeniu. Oko 
g łup iego  ma przeciwnie zawsze jednostajny wy-  

. raz; bywa ono m dłe  i m ało  ruchome ; dwadzie­
ścia spojrzeń jego tak mało prawie znaczy jak  
i sto wyrazów z ust jego w yszłych . l i to  przy  
w szelk ich  ważnych wypądkacb życia swego je-  
dnostajne, z imne zachowuje wejrzenie, zostanie  
na zawsze dalekim  od każdego w ielk iego, p ię ­
kn ego  dzieła . Oczy człowieka dowcipnego przy­
bierają w jednej chwili wyraz zastosowany do 
okoliczności i osób pomiędzy któremi się znaj- 
duje. Nieuk*ŁUłcpny człow iek  okazuje juz flrej? 
rżeniem  swojeips .%* H'e UIRic się znaleśc mię­
dzy osobami i przedmiotami które go otaczają. 
Aby oko b y ło  p e łn e  wyrazu, powinno być ru­
chome; ale zbytnia ruchomość oznacza n iespo­
kojny dziwaczny ,  skołatany przeciwnościami

albo cho ry  um y s ł .  Błyszczące  i wi lgotne oko,  
k tó r ego  powieki  na p ó ł  są p r zywar t e ,  już cechą 
rozkosz  l ub i ą c eg o ,  m iękk i ego  t e m p e r a m e n t u ,  
j es t  n i e o m y l n y m ,  najpr awdz iwszym wyrazem 
mi łości  i żądzy.  Oczy,  co chwilę wyraz swoj 
zmieni a j ące ,  znamionu ją  cz łowieka ,  k tó ry  zdo l ­
ny jes t  do przyj ęc ia  wszys tk i ego ,  l ub  bardzo 
żywą posiada wyobraźnię .  Każdy !zna n i eu l ę -  
k ł e  lub  bojaź l iwe,  bezws tydne ,  lub wstyd l iwe ,  
twa rde  lub p e łn e  łagodnośc i ,  gniewl iwe,  p o ga r ­
dl iwe we j rzen i e ;  tarn gdzie  j edno  z tych  wej­
rzeń  jes t  panu j ącem,  okazuje  wyraźni e  i meza -  
p r zeczen i e  odpowiadający  cha rak t e r .  _ Ła tw ie j  
jeszcze czytać  można  w oczach panujący stan. 
duszy ,  uczucia ,  namię tnośc i ,  k tó r e  s tan ten o- 
bu d z a ;  męz two ożywia j e ;  żądza objawia się 
w n ich  j ask r awym o g n i e m ;  gniew zapala  j e ;  
smu tek  p rzygaszą  og i eń ;  p r ze s t r ach  roztwier a  
j e  i z a t r zymuje  w stanie  n i e ruchomym.

OBW IESZCZENIA Z BIORĄ INFORM ACYJNEGO 
D alsza  wiadomość i  wszelkie objaśnienia ponizszi/cn. 
doniesień, udzielają się w lokalu B iorą na K rako-  

w skiem  Przed. N ro  317 przec iw  P oczty .
Odwołując  się do ogłoszenia  swego z daty  

26 z. m .  w dz i en n ik u  powszechnym w dwóch 
K ur j e r ac h  i w Wiadomościach handlowych umi e ­
szczonego,  m a  zaszczyt  zwrócić uwagę  Szano-  
wnćj  Pub l i c znośc i ,  iż w ogłoszen iu  wyże,  po-  
wo łane in  sub L.  G.  m ia ło  hono r  , oświadczyć 
Że do Sa lonu  expozyej ino komissowego p r z e ­
zeń  o tw orz on ego , p r zy jmie  w sze lk ie  o b jeM a  
k t ó r e  t y lko  posiadający za poś r edn i c twem B io ­
r ą  sp i en iężyć  zechce.  Tern s a m e m  rozumie  się,  
że  sko ro  żadnego objektu n ie  wy łącza ł ,  chętn i e  
zapewnie  z mn ie j szym p rocen t em p rzy jmie  t a ­
k i e ,  k tó r e  ze względu s t arożytności  lub p am ią ­
t e k  o jczys tych szczególniej szą mają wartość.  
Pochlebi a sobie Bióro ,  iż w obsze rnym swym lo­
k a lu  potrafi  każdemu  objektowi przyzwoite  na­
znaczyć  miejs ce .  Za grani cą  i s tniejące A n t i -  
ou itaet. H a n d lu ,ig e n , o k tó rych  wspominaa r ty -  
k u ł  w Nrze 306 K u r j e r a  Warszawskiego u m i e ­
szczony,  tę przeds tawia ją  korzyść ,  ze za ich po*
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średniclwem rzeczy do Hislorjl  i pamiątek na­
rodowych przywiązane,  z rąk posiadaczy którzy 
takich rzeczy ocenić i szanować nic umieją ,  
przechodzą w ręce miłośnika i znawcy; im p r ę ­
dzej i łatwiej to przejście dziać się może,  tern 
lepiej  dla zbywającego i dla samej rzeczy za ­
by tk iem starożytności  będącej; Bióro Informa- 
cjne spodziewa się, że najłatwiej zdoła ułatwić 
takowe sp rzedaże ,  gdy pominąwszy że do jego 
lokalu w dzień do stu osób przychodzi w róż­
nych in te resach;  ma prócz tego następujące 
jeszcze sposoby nadawania rozgłoszalnosci ka ­
żdemu interesowi:  albowiem 1) znalazło Bióro 
dla siebie przychylnych PP .  Redaktorów obu 
Kurjerów,  którzy widząc w tern użytek pub li ­
c z ny ,  zgodzili się na zniżenie ceny od og ło­
szeń i tym sposobem Bióro Informacjne za o- 
p ła tą  zł .  2 ogłoszenie swoje podaje do dwóch 
Kurjerów,  do Wiadomości Handlowych gdzie 
obwieszczenia Bióra bezpłatnie przyjmują się; 
2)  Bióro wydawać będzie od Nowego Roku Ga­
zetę pod ty tu łem ^4ge.nt W a rsza w sk i,  która po 
rogach ulic przylepianą zostanie w sposobie 
afiszów. 3 W Biórze Informacjnem odbędzie się 
co dwa lub co 4 tygodnie licytacjia na wszy­
stkie objekta jakie mu do sprzedaży powierzo­
ne  zostaną,  tym sposobem każden amator łatwo 
dowie się, a każdy objekt  znajdzie swego kupca.

(1487)  Paczkę ważącą 37 funtów, opatrzoną 
w świadectwa pochodzenia,  ktoby chiał zabrać 
do Petersburga za przyzwoitą nagrodą zgłosi 
się do Bióra naszego.

(1492) P rzyb y ły  w tych dniach Subjekt  han­
dlowy rodem z P rus  usposobiony do handlu Ko­
rzennego i Materjalnego,  życzy sobie znaleść 
stosowną posadę.

(1488)  Osoba płci  żeńskiej ,  posiadająca j ę ­
zyki  Polski  i Niemiecki ,  życzy przyjąć obowią­
zek zarządzania gospodarstwem.

(1520) Pod miastem Zgierzem gdzie są naj­
liczniejsze f ab ryk i  sukienne jest do wypu­
szczenia werpach t  woda donośna,  zdolna obra­

cać folusze i inne maszyny równie dwa Młyny 
są do puszczenia w 3ch letnią dzierżawę.

(1519) Summa 90,000 hipolekowana na Wsi 
niadaleko Zakroczyma leżącej z prawem wy­
puszczania ją w dzierżawę za procent  je st  do 
zbycia za 60,000 zł .

(1592)  SześćŁyżek ,  Trzonków od Nozów i 
Grabek całkowitych srebrnych  po zniżonej 
cenie ktoby chciał sprzedać,  zechce je Bióro- 
wi nadesłać.

( 1525)  Potrzeba 18 do 21,000 zł.  na I hipo­
tekę Domu murowanego w stolicy.

(1501) Jest do sprzedania za pomierną ce­
nę Algebra Śniadeckiego,  Geometrja Euk l ide ­
sa, Kurs fizyki expcri ;  Drzewińskiego,  T ra k ta t  
rachunkowy roczny Całkowego Polińskiego,  Dy-  
kcjonarz Włosko-Francuzki  i Francuzko-Włoski  
Marlinell i  wydanie 4te i inne dzieła ,  wiado­
mość w Biórze.

(1543) Pod Nro 1274 przy ulicy Nowy-świat 
jes t  na pierwszym piętrze appar tament  złożony 
z 10 Pokoi,  Kuchni Angielskiej  z Izbą , Stajnią 
i Wozownią,  Piwnicami i Drwalniami i t. d. 
całkowicie lub w dwóch oddzielnych częściach, 
kwartalnie lub rocznie,  każdego czasu do wy­
najęcia. Dalsza wiadomość w Sklepie korzen­
nym w tymże doinu.

(1514) Do dóbr  znacznych w Wdztwie Kali- 
skiem żądany jest  Rządca j ene ra lny ,  szczegól­
niej bezżenny,  mogący podług nowego systema- 
tu zaprowadzić gospodarstwo p rze mie nne ,  oraz 
znający wszelkie szczegóły dla dobrego gospo­
darza konieczne,  z pensją roczną odpowiadają­
ca dziesiątemu procentowi Czystego dochodu 
tvchże dóbr.

Losów kupnych do 5tej klassy 38ej Loterji w 
Kantorach Utuma i Jakubowskiego jeszcze nabyć 
można; gdy sprzedaż losów do lej Klassy' 39 Lote­
rji już sią rozpoczyna , przeto życzący sobie na te­
raz w tychże kantorach trzy'mane losy nadal konty­
nuować, raczą łaskawie takowe zaraź wziąść lub też 
zamówić, którym ąż do samego ciągnieuia zachowa­
ne zostaną.
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